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Kartel drożjiowy zarabia mljony
Sensacyjny prcces rozpocznie się w e w to re k

Dowiadujemy się, żi \ryzna*
ezouy został na wtorek dn. 25 
b . m. ttrm ir sensacyjnej rczpra* 
w y przeciwko kartelowi drordżo
W cfflU.

N a wokandzie znajdzie o* 
mawiana już przez nar skarga zie 
mianina H enry tu Pr**w łocku* 
go przeciwko fp . z ogr. odp. 
Zrzeszenie Producentów Droż# 
dży, o odszkodowanie wstępne 
w w ysokości 10.000 złotych za 
działalność kartelu, uniemożli* 
v iającą uruchamianie nowych 
drożdżowni w Polsce.

W  związku z tym  procesem 
przedstawione zostały sądowi 
nowe, sensacyjne materiały, rzu 
cające światło na politykę i zyski 
kartelowe. W śró d  materjałów 
tych znajduj,, się przedstawiony 
w swoim czasie władzom memor 
lal Związku Kupców Drożdży 
w Polsce, z którego wynika, i* 
kan ei spowodował zmniejszenie 
się konsum eji drożdży.

Obecnie v Polsce n* 20 istnie* 
jącycL fabryk czynnych lts t  15, 
wchodzących w skład kartelu. 
Kuusum cja roczna w/iiósi ptze 
szło 9.iaJ0.000 kg., podczas gdy 
w normalnych warunkach wyno 
siłaby ona okołu 20.000.000 kg.

Z powodu w ysokich cen dioż 
dzy, ludność w iejska używa przy 
wypieku pieczy wa namiastek. 
Przeciętny zysk kartelu na każ* 
dym kg. drożdży wynosi 1 zł. 
10 gr., co rrzy  obecnej produk* 
c ji stanowić ma około 10 mil jo* 
nów złotych rocznie. W  pierw*

Trzykrotny morderca
F A R Y 2 . (A T E ) -  A djutaut 

arsenału w Lille, który przed p« 
ru dniami wymot dowal Cał4'ro» 
drinę, złożoną z żony, teśr.ow ej 
i córki, a następnie uciekł, zo* 

. stal wczoraj aresztowany w M ar 
szych latach istnienia kartelu zy»| znajdują się w kraju w 40 proc.| robotników , zajętych w drożdżol sylji, gdzie chciał się zaoi3ać do 
slcł były znacznie większe Jak  w rękach kapitalistów auslrjac* wniach, w których płace wobec? Legji Cudzoziemskiej, 
o b lrz a ją , wynosiły one do 20 :ich i niemieckich. N a rozpraw,e nonopolistycznego stanowiska] Trzykrotny m oraerca, nrag* 
miljonów złotych. I sądowej przedstawione n a ją  być I kartelu ją  dowolnie dyktow anej nął w ten sposób ujść sprawie*

Fabryki kartelu drożdiow egol również m aterjały o poJof eniu I przez pracodawców. I dliwości.

W y ra fin o w a n y  zb ro d n ia rz — c zy  zd esp e ro w an y kochanek?

Tajemnica śmierć sod kołami pociągu
Na torze kolejki dojazdowej 

na Grochówie znaleziono w nie 
dziele dnia 16 b. rh. tajemnicze 
zwłoki, przejechanej przez po­
ciąg ,meznaj kobiety, o czem pi 
saliśmy. Ponieważ do prosek­
torium nie zgłaszał sie nikt, ce 
feitl rozpoznania zwłok, policja 
stanęła wobec ponurej i tajemni 
czej zagadki, bowiem układ tm  
pa, leżącego na torze, wyklu­
czał możliwość samobójstwa.

stawa Gplejówna (takie Jest uazwU-1 dzie że tragicznego dnia 16 b 
ko tragicznie zmarłej) również ffo-l / , ,  r
taca z Góry Kalwar]), zaginęła t :z i n- na 
Siadu.

W  tych dziwnych warunkach, ko- 
Wżsiiki zmarłe] snuć poczęł:, 
rżenia, te  M u la k  wyprowadził swą 
narzeczona za miasto I prewdopodu 
bnie zamordował. Podejrzenia te sta 
wały sle tóm bardzie] uzasadnione, 
że domniemam zabójca snuł sle w o- 
statnlch dniach po ullcacn i dziwnie 
b i ł  mu.ny 1 lamysiony,,

W izja ponurej zbiudni, tak
T a u T , - *  dalece prześladowała obie służą

U « w  fin ‘ Ce’ ie  w r®szCl« w dniu WCZOrajzostałab zapewne w dalszym _ „ ,X  %
ciągu niewyjaśniona .gdyby nie 
prosty przypadek.

Przypadek ten właśnie zrządził, te  
dwie służące, koleżanki tragicznie 
zmarłe], które do w czorajszego dniu 
Jeszcze nie wiedziały o śm ierci swe] 
przyjaciółki, widziały ]a tragicznego 
dnia 16 czerw ca ]ak spacerowała 
na Grochówie z narzeczonym sw o­
im Janem  Maniakiem, z zawodu łry 
zjerem,. zanTeszkałym przy ul. L e­
szno 11)6 .

Młodzi ludzi, spacerow ali z i.a z ta  
dość często I ich obecność na Gro­
chówie nie była  w cale dziwna- pode] 
rżanym natom iast był fakt, że Cze-

F a l a  p r o t e s t ó w
przeciw projektowanej ordynacji wyborczej

We wtorek 25 bm. rozpocznie sle n»ośw lad .za, że uchwalony przez ko-
pienum Sejm u rozprawa nad wnlos 
kami B . B. w sprawie ordynacji w y­
borcze) do Sejm u I Senatu. Donosi­
liśmy już, że na kom isji konstytucyj 
nej w szystkie wnioski opozycji z o ­
stał]- odrzucone. Wnioski te opozy­
c je  przedstawi obecnie na plenum 
Sejm u. Obrady te wywołują duże za 
inte-esow anie. Potrw ała one zapew­
nie trzy pełne dni.

W międzyczasie walka o nowa or­
dynacje w yborcza p^ enlosta sle poza 
mury parlamentu. P . P . S . zwołuje 
szereg rtb raó  I wieców, na których 
uchwal sle protesty przeciw  pralek 
tom ordynacji d . E«

W oKregu górniczym P . P . S . zor­
ganizow ała stra jk i protestacy jne, któ 
re irw ały od kilku goazW do ca łe ­
go dnia i cieszyły sle zmlennem po- 
v odzeniem,

Na wtorek 25 bm. Rada Zawodowa 
w W arszaw ie proklamowała powsze 
chnv 24-godzinny stralk pro.estacyl 
ny.

Ja k  sie dowiadujemy, wydział cen 
tralny Zwłazhu Związków Zawodo­
wych przedłożył P. Prezydentowi, 
premierowi Sław kow i oraz mlnlstro 
wi Spraw W ew nętrznych KościaP 
kowskiemu obszerny mem oriał w 
spiaw ie uchwalonych przez sejniuwą 
kom’sle konstytncyjna nrojektów  or­
dynacji w yborcze do Selmu i Sena­
tu. M emoriał nodnlsany został przez 
prezesa Z7Z. b. min. Moraczewskle- 
go, w iceprezesa nosła Paczka, sekre 
ta/za p. Gardecklego 1 generalnego 
skarbnika, posła W ojtka —  Mallnow 
sklego.

W  w iazyn tym aukumer.de ZZZ.

m .sje konstytucyjna projekt ordyna 
c ji w yborcze] do Sejm u przesadza 
ostatecznie na niekorzyść pracowni­
ków umysłowych 1 iizyczuych kw e­
stie  Ich praw a w yborczego. Na zasa­
dzie bardzo dokładne] statystyki au­
torzy memoriału dowodzą że zpo- 
śród pracowników fizycznych, ży ją ­
cych z  pracy najem nej I posiadają­
cych praw o w yborcze, tylko 18 proc. 
a wlec mnie) niż pląta cześć miała­
by w projektow anym stanie rzeczy 
wpływ na ustalenie list kandydatów 
na postów.

„W ielotysięczna masa robotników 
— czytam y w memoriale —  pozna- 
wiona będzie w wielu okregacn iwo 
jego, naw et nikłego przedstawiciel­
stw a w zgromadzeniach okręgowych, 
a zatem żadnego wpływu na wybór 
kandydatów na posłów posiadać nie 
b ę jz ie ."

M emoriał przytacza zgłoszone w 
swoliu czasie przez posła Pączka po 
prawki I apeluju do czynników mla- 
rodalnych, aby wpłynęły na zmianę 
projektu sejm ow e) ordynaci! wybor­
cze). Pod koniec memoriału c_yta- 
my m. In. takie zdanie:

..Robotnicy "tra tę  przywilejów 
przez sztaby partyjne przeboleją, ale 
nie pogodzą s-e nldgy z faktem ode­
branie Im Istotnych praw wybor­
czych ."

W szystkie powyższe wywody do 
tycza projektu ordynacji wyborcze] 
do Sejm u. Co sie tyczy ordynacji 
w yborczej do Senatu, to według o- 
plnjl w yr-żonej w  mem oriale, pier­
wotny projekt ustaw y został p ogor­
szony w redakcji komisji salmoweL

szytn, kiedy przechodząc Pod­
walem zauważyły na ulicy Ja­
na Mamaita, zwróciły się do po 
licjanta i kazały go aresztować, 
jakc podejrzanego o dokonanie 
m oidirstw a na osobie Czesła­
wy Golejówny.

Cała sprawa przyjęła wręcz 
sensacyjny obrót.

Przyprowadzony do 11 komi 
sarjatu Maniak tłum aczyć się 
począł w sposób dziwny i w y­
krętny- Przyznał się wpraw­

ną i oświadczył, że kiedy przv 
szło im przekroczyć tor kole 
jowy .nadjechał właśnie pociąg 
Przewidując wypadek, począł 
rzekomo krzyczeć ,żebv narze 
czona nie przechodziła, ale by­
ło już niestety zapóźne Goie- 
jówna wpadła pod pociąg i po­
niosła śmierć na miejscu.

Na pytanie policji dlaczego po stra 
szrjnu  tym wypadku nie niósł porno 
t y  narzeczone), lecz zbiegł, Maniak 
nie iłOtrallł naidzle dać odpowiedzi, 
a pQi<tm dopiero ośw iadczył.:

—  Nłe mogłem się patrzeć na 
krem

Tanie), samej, w ym ijającej odpo­
wiedzi udzeiiił Maniak na pytanie, 
dlaczego dotychczas nie zawiadomił 
nikogo o wypadku.

—  B o byłem bardzo przejęty 
Śmiercią — odpowiedział.

Odpowiedzi te ni i  zadowoliły Jed 
..ak policji i Maniak został osadzony 
w areszcie, gdzie też oczekiw ać bę­
dzie nr dalsze wyniki śledztwa.

Zebraue tym czasem przez nasz“go 
reportera szczegóły, dotyczące osoby

tajem niczego Manlakr, rzucają sno| 
śr/latła na całą tę ponurą i t«]Mk* 
iłiczr tragedię P* y kochanków.

Maniak zamieszkiwał w d o  
mu Nr. 106 przy ul. Leszno 6d  
czterech dopiero miesięcy. Mto 
dy bo około 27 lat liczący fry­
zjer, usposobienia naogół żywi, 
go ,zdraazać począł ostatnio ob­
jawy dziwnego zniechęcenia. 
Coraz częściej przychodzić DO 
czął późna noca, w stanie wy* 
bitnie ipetrzeźwym, ale nigdy 
nie awanturował się. Ten Stn6 
przygnębienia i depresji dućhć 
wej nie uszedł uwagi lcinycł 
lokatorow-

Tragicznego dnia 16 b. m  
Maniak ubrał się jeszcze sta­
ranniej .niż zazw yczaj, i przed 
południem opuścił swoje mi«r 
szkanie i już nie wrócił.

Przez całe pięć dm. jakiż U- 
płynęły od tajemniczej śmierci 
Goleiówny, aż do wczorajsi.'? 
go aresztowania na Podwalu, 
Maniak tułał Się po mieście.

730 ofiar strasznego wybuchu
w niemieckiej fabryce dynemiłu

B E R L IN , (A T E )  — W edług 
ostatecznego zestawienia bilan* 
su strasznej katastrofy w Feins 
dorfie, liczba lekko rannych wy 
nosi ogółem 628 osób. Liczba d* 
sób, które w czasie katastrofy

poniosłv śmierć, względnie zmar 
ły naskutek odniesionych ob» 
rażeń, wynosi ostatecznie 6b 

O kazuje się ponadto, że brak 
jest wiadomości co do losu ogó 
, m 3 *  robotników  fabryki Wa<

sag. Należy przypuszcza1',  że ro 
botricy  ci równ, :ż zginęli,

W  szpitalu W ittenberg Znaj* 
duje się w chwili obeznef 83 lu* 
dzi ciężko rannych, w klinice o* 
cznej — 10 robotników .

Wysadzono domy w powietrze
aby ratować miasto od pożaru

L O N D Y N . CATE) -  Z  Kai 
kuty donoszą, że w m irścir Pe< 
shavar połozonem w Indjach 
północno * zachodnich, w y * 
buchł wczoraj w godzinach w,e 
czornych pczar, który ogarnal 
jedną z dzielnic miasta zabudo* 
waną drewniakami.

O koło północy władzL wysła 
ły w ojsko, które pomagało stra 
’,om porarnym  przy tiumieniu 
ognia. W y siłk i te okazały się 
iedrak daremne. W ob ec tego 
władze zarządziły ewakuację 
ludności z zagrożonego obsza

sadzania domów drewnianych, 
graniczących z dzielnicami są< 
siedniem..

Dzięki wytworzeniu wolnego 
pasa, oddzielającego płonącą 
dzielnicę od reszty miasta unik* 
uęto przerzucenia się pożaru na

ru, poczem przystąpiono do roz inne części Peshavaru.

Skazany na 45 lat wiezienia
za porwanie syna milionera

Sąd związkowy wvdał wczoraj 
wyrok w sprawie małżonków 
W'aley, oskarżonych o uprowa* 
dzenie sypa mi.'ionera W eyer* 
iAiisera,

Zniżka da kin: Adria", „Atlantic*, „świt", 
lub „Bagatela".

dla Czytelalków „Ostataicb l ia d c ic o ś c i  K n k tw tk lch "
W ażny tylko w dniu 24  czerw ca 1935 r.

Oskarżony Herman W aley 1: 
:zy 24 lata, a jego żona 19. Sąd 
kazał W aley a na 45 lat więzie 

ma, zaś uniewinnił jegc inałżon 
kę, która me brała żadnego u* 
działu w porwaniu dui-Jua. -

V." - - - • •«- -

Dotychczas nie zdołano are$» 
tować wspólnika W aley ‘a, W ił 
liama M ahana, który uciekł 
przed dwoma tygodniam i « CCf 
ścią okupu w w ysokoM l l U f l l
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Przed procesem  Tysiaka, zabójcy dyr• Kanenberga

Klub sportowy łamistrajków
p om agał w  niemczeniu ro b o tn ikó w  w  Pabjanlcach

7ak już pisaliśmy ostatnio 
fcabójstwo dokonane na osobie 
dyrektora Kanenberga w P a ­
bianicach miaro powóa pryw at 
ny, ale podłoże było inne.

Dyir. Kanenberg założył To­
w arzystw o Sportowe „Kruschen 
der“, do którego przyjmował 
przez siebie wyróżnionych, a 
członkowie Tow arzystw a byli 
specjalnie faworyzowani.

P race otrzymywali właśnie 
ci, którzy, albo byli członkami 
tego towarzystwa, albo byli 
kandydatami do tegoż, ale w 
każdym razie mieli za sobą wy 
wiad. że będą ulegli dyrektoro­
wi, będą go słuchać na wypa­
dek strajków.

1 tak było.
Ci młodzi ludzie: mężczyźni 

1 niewiasty, byli oddani prze­
mysłowcom.

Oni to otrzymywali prace- Po  
za nimi tvlko nieliczni robotni 
cy  mogli znaleźć zatrudnienie 
w fabryce.

Oczywiście w fabryce praco­
wały rzesze już dawniej przy­
jętych do pracy, które nie zga 
dzały się absolutnie na donosi- 
cielstwo, na niewolnictwo, na 
stawanie na baczność przed dy 
rektorem i jego służkami.

Ale nawet ci, którzy służyli 
biernie w sercu mieli nienawiść, 
która uwidaczniała się stale 

W letekroć razy ta straż przybocz­
na odegrała podła rolę, poszczególni 
ludzie tej straży wykazywali agre­
syw ność. W  nagrodę otrzym ywali 
lepsza płacę I znośniejszą pracę. I 
służyli. Służyli wiernie i byli zniena 
widzeni powszechn'e.

Najlepszym tego dowodem lest 
takt, że po strzałach do dyrektora 
Tysiak w ycelow ał rew olw er w stro­
nę tow arzyszącego mu sportowca - 
obrońcy ze straży przybocznej. R e­
w olwer podobno się zaciął I oczyw i­
ście „strażnik" ocalał, gdy dyrektor 
został zabity.

Dla wielu, po wypadku było c ie ­
kawe, dlaczego zw rócił się Tysiak do 
dyr. Kanenberga o pracę. Nic dzlw- 
uego, bowiem właśnie dyrektor pro­
wadził rozm ow y ua ten temat I on 
decydował.

Rozmowom tow arzyszyły badania 
różnego gatnnku, nieraz dość orygi­
nalne, bowiem dyrektor wm awiał w 
pracowników pewne odpowiedzi, a 
gdy steroryzow any moralnie robot­
nik zgodził się na podsuwaną przez 
dyrektora odpowiedź, pracy nie o- 
trzymyw at, bo nie był spostrzegaw ­
czy.

Wielu ludzi Inteligentnych zapewne 
w ykazałoby w takich warunkach też 
„brak" spostrzegaw czości i pracy 
nie otrzym aliby. Ułożyć spowrotem 
zapałki w ten sposób, jak  pracodaw 
ca, miał je  ułożone przed rozrzuce­
niem było zapewne wysokim spraw­
dzeniem spostrzegaw czości, ale co 
to ma wspólnego z pracą tkacza czy 
przędzalnika w tej fabryce, które] 
krosna są znanego od lat typu, typu 
często przestarzałego.

Żona Tysiaka pracowała. To 
prawda. Ale zarabiała grosze. 
Kilka złotych. A z czego opła­
cić miała komorne, z czego się 
ubrać, za co ży ć?  I czyż dziw­
ne, że Tysiak, prosił, podkre­
ślamy, prosił, wielokrotnie, o 
prace, wiedząc że ąa wojnę 
miejsca? Oczywiście otrzymał 
początkowo przyrzeczenia, i na 
gle, brutalne lekceważące sło­
wa, odmawiające T om k ow i 
prawa do życia.

I wtedy oadły strzały czło­
wieka, który stracił wszystkie 
nadzieje, zobaczył przepaść.

Zabił .Popełnił mord- W ystą  
pił przeciw prawu. Będzie są ­
dzony i karany. Sprawiedli­
wość bęctaie wymierzona- 

Ale dziś już możemy stw ierdzić, 
że Tysiak nletylko popełnił mord w 
afekcie, w nagłem zdenerwowaniu, 
w chorej psychice człow ieka, który 
pocznł się zgubiony według jego bły 
skawiczne) myśli, ale na jego chorą 
wyobraźnię działała długo, bardzo 
długo nienawiść do przemysłowców, 
którzy niemczyli robotników, p rzy j­
mowali przedewszystklem Niemców, 
a w łaściw ie zniemczonych Polaków, 
choćby tylko służalczo pokornych w 
używaniu języka niemieckiego, lako 
sztandarowego. To przecież Pabiani­
ce  m a ją : gimnazjum niemieckie,
wspaniałą ochronkę • przedszkole nie 
m ieckie, szkoły niemieckie z jęz y ­
kiem niemieckim wykładowym, ko­
lonie, tow arzystw a niemieckie spor­
towe, wspaniałe budynsi tych towa­
rzystw  niemieckicn i t. d. I t. d„ a 
w szystko mocno popierane przez zna 
nycn na tem polu ludzi bogatych, 
rzucających tysiącam i. T e  stare nie 
nawlści robotnicze, nienawiści ogól­
ne w mieście zapewne zaw ażyły na 
psychice Tysiaka.

Sąd Rzeczypospolitej Pol­
skiej będzie miał nietylko do 
rozsądzenia i zasądzenia prze­
stępstwo, ale i rozstrzygnięcie, 
o ile psychika nienawiści po 
działała na Tysiaka, psychika, 
którą, trzeba przyznać, nikt 
przemysłowców nie starał się 
zmienić, a wręcz odwrotnie 
Dodsycano istniejącą nienawiść. 

Pabjanice maja za sobą sta­
rą tradycje pojową i niepodle- ci,

głościową. Robotników nie mo 
żna traktować jak bierną ma­
sę ,bo ten nacisk rodzi odwet.

Tysiaków, Blachowskich, 
choć ludzi o różnych zasługach, 
wartości i ideowości, rodzi nie­
tylko nędza, ale przedewszyst 
kiem ustosunkowanie sie do ro 
botników przemysłowców, naj­
częściej wywodzących swój 
ród z zagranicy, i którzy  
wbrew stanowisku zaprzyjaź­
nionych z Polską rządów, że­
rując zagranicą, sieia niena­
wiść, której nie moga zmienić 
najserdeczniejsze w yczyny dy 
plomatyczne i prace ludzi, któ 
rzy pracują nad utrwaleniem 
przyjaźni narodów.

O tem muszą pamiętać szczegól­
niej przem ysłow cy, używ ający Języ 
ka niemieckiego, którzy działała na 
szkoaę obu narodów.

Przed sprawiedliwym sądem staje 
nletylko Tysiak, morderca, ale T y ­
siak, wydziedziczony nędzarz, z mai 
tretow any fizycznie I rozbity moral­
nie człow iek, na którego psychice od 
biły się krzywdy wieloletnie 1 nie­
nawiść długotrwała.

Już jutro rozpoczyna się 
proces w Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi. Obrony podjęli 
sie 3 najwybitniejsi adwokaci 
łódzcy. Odwrotnie: ze strony 
rodziny zabitego stają adwoka­
ci, którzy będą popierać oskar 
żenie prokuratora- 

Tysiakowi grozi kara śmier-
St. Zagięli.

Śmierć niewinnego człowieka
z ręki nałogowego pijaka

Nadużycie „czystej , „żyt*! bie z tego sprawę nałogowi alko !m ów ić gdziekolwiek konie... 
niówki , czy też „wyborowej I holicy, lecz niema na świecie ta*| W ieś pogrążona była we śnie. 

oto źródło wszelakich niesz* kiej siły, która zdołałaby oder*
część. W iedzą o tem i zdają so*

A M  M A Ł E J  W O K A N D Z I E .. .

Gazetkę czytał
(A . E-) Pan Stanisław Poie- 

btowski biegi truchcikiem przez 
podwórze, zmierzalac do pew­
nego zacisznego miejsca, gdzie 
nawet król piechota chodzi. Ale 
gd y  dotarł do celu. ukazało sie, 
że drzwi sa zamknięte. Zajrzał 
wiec pan Stanisław przez szpa 
re, lecz ,\ic nie zobaczył, wo­
bec czego zapytał:

—  Kto tam siedzi?
—  Nie pański interes! —  od­

parł że środka pan Mikołaj 
Krupko.

—  Co. u licha? To jeszcze 
pan. panie Mikołaju?

—  la.
—  Przecie już dobra godzinę 

pan tam urzędujesz! —  zniecier 
pliwił sie pan Stanisław.

—  No to co?.. —  odpowie­
dział pan Krupko, —  Jak czło­
wiek -ma upodobanie, to może 
i całe dobe tutai sterczeć. Tu 
wolność, nanie! Każden likator 
ma prawo korzystać z tego u- 
rzadzenia bez biletu, wiele du­
sza zapragnie•

—  Przestałbyś pan pytlować, 
parne Mikałaiu. Kapujesz pan 
chyba, że mnie sie śpieszy, zna 
kiem tego nie mam humoru do 
gadania. Szorui pan do domu. 
panie i zrób pan miejsce dla 
drugiego, byle predzei!

—  Tak prędko to nie bedzie 
— odparł pan Mikołaj —  po­
nieważ. że akuratnie gazetke 
sobie czytam. Jak skończę, to 
w yjdę, ale jeszcze pare pieć 
minut potrwa, bo dopiero do 
środka dojechałem.

Pan Stanisław aż pobladł ze 
zdenerwowania.

—  Nie masz pan gdzie czy ­
tać, tylko akuratnie w takiem 
m iejscu?

—  No a gdzie? W  domu 
krzyki dzieciaki sie wydzierają, 
żona wałkiem sztuka... Tu le­
piej!

Ta spokojna odpowiedź wy­
prowadziła pana Stanisława z 
równowagi.

—  Łobuzie! —  krzvknał. —  
Łachudro stara! M arne będą 
twoje widoki, skoro jeżeli z tej 
dziury wyliziesz! W cale sobie 
sprawozdania nie zdajesz, ja­
kie ci mordobicie sprawie, fli- 
monie detv!

—  O wiele tak mnie pan gro  
zisz, to wcale nie wyjdę —  od­
parł spokojnie pan Mikołaj•

—  To i la zaczekam  —  rzeki 
pan Stanisław i rozsiadł sie nu 
ziemi. Jednak niedługo wy trzy 
tnal. bo zaraz musiał lecieć na 
sąsiednie podwórze.

—  Nasz dom, panie sędzio, to 
je strasznie hałaśliwy —  m ó­
wił pan Mikołaj na rozprawie 
w Sadzie Grodzkim (Oddział 
15) —  a ja spokój łubie. No to 
gdzie mam prawo sie schronić 
i gazetke poczytać, o wiele nie 
tam? Znakiem tego pan Stani­
sław nie powinien twarzy na 
mnie rozpuszczać i mordobi- 
ciem mnie grozić!

Sąd skaza! pana Stanisława 
na dzień aresztu z 
m em .

wać ich od butelki. A lkohol pa 
nuje wszechwładnie. Patronuje 
wszelakim ekstrawagancjom.

Piotr Goździk przybył pew* 
nego dnia w odwiedziny do mat 
ki, zamieszkałej w Now ej W si 
pow. sosnowiecki.

Synek przyjechał — kolega 
Siarciyński przyszedł — jest 
okazja, więc będ i butelczyna 
zalotnie poczęła chybotać się na 
stole.

Zadzwoniły siarczyście kieli* 
szki i, nim zdołano c-oś prze 
gryźć, z butelczyny wytoczono 
je j zawartość.

Atmosfera stała się wesołą. 
Szczególnie Goździk potrafił wy 
czyniać różne hopki. Pod prze* 
możnym wpływem „czystej" sta 
wał się brutalny.

G dy północ wybiła, Goździk 
wraz z przyjacielem Siarczyń 
skim udali się na przechadzkę. 
Ich  krzyki odbijały się szero* 
kiem echem wśród nocnej ci* 
szy.

Doszedłszy do wsi Siemnica, 
Goździk czuł, że z nim coś jest 
niedobrze.

Przyjaciele postanowili wra* 
cać do domu, lecz na piechotę 
odbyć podróży nie byli w sta* 
nie, wobec czego postanowili za

Upały w Moskwie
Z Moskwy donoszą o silnych upa­

łach, jakie panuja tam od kilku dni. 
Termometr wskazuie w cieniu 30 sto 
pni. Wskutek uoalów wzrost w mie­
ście popyt na wodę sodową. Od kil­

ku dni daje sie odczuwać wyraźny 
brak wody sodowej. Przed kioskatrr, 
sprzedającymi wodę, gromadzą sie 
długie kolęjki. Na szklankę wody lu- 

zawiesze- dzie czekać muszą niekiedy do 20 
ninut a  nawet i d łu tek

Po północy od chatki do chat 
ki wędrowali chwiejnym kro* 
kiem dwaj przyjaciele, słucha* 
jąc, hukając i domagając się ko 
ni, bo Goździkowi, prócz po* 
dróży do wioski rodzinnej, gro* 
ziła jeszczt podróż innego ro* 
dzaju.

Po niejakim czasie, nie mo* 
gąc znikąd zdobyć woza, przy* 
jaciele znaleźli się pod domem 
sołtysa Barańskiego. Zapukali 
do drzwi. Otworzyła Barańska, 
i, spojrzawszy na przybyszów, 
rzekła do męża:

— W idzisz ich, pijani, jak  
świniel

Słysząc to Goździk błyskawl 
cznym ruchem dobył nóż sprę* 
żynowy, zadając nim śmiertel* 
ny cios Barańskiemu, który 
wkrótce potem zmarł z upływu 
krwi.

Siarczyńsk, usiłował zapo* 
biec rozlewowi krwi, lecz, wl* 
dząc, że nie da rady uciekł.

Goździk zaś syty krwi, słania 
jąc się, doszedł do znajdującego 
się niedaleko żyta, gdzie zasnął 
snem kamiennym. Znaleziono 
go następnego dnia. Jeszcze 
spał, mając w ręce zaciśnięty 
nóż okrwawiony.

N a rozprawie sądowej Goź* 
dzik oświadczył, i i  był tak pija 
ny, że nic nie pamięta, co się wo 
kół niego działo. Że był doku 
mentnie pijany — potwierdzili 
to świadkowie.

Sąd uznał winę oskarżonego 
za dowiedzioną i skazał go na 8 
lat więzienia z pozbawieniem 
praw na okres lat pięciu.

Sąd Apelacyjny wyrok ten za 
twierdził, zaś Sąd Najw yższy w 
W arszaw ie, rozważywszy wczo 
raj tę sprawę, skargę kasacyjną 
oddalił, wobec czego wyrok stał 
się prawomocny. i

CH A M STW O
Przed laty Czyżyk był bar* 

dzo bogatym kupcem. M iał wiel 
ki skład, własne auto, własny 
dom.

A le kryzys go zniszczył. Czy 
żyk stracił wszystko i został bez 
grosza.

I  pewnego dnia, kiedy od ra­
ną nie miał nic w ustach i ni* 
gazie nie mógł dostać pożyczki, 
na ulicy zatrzymał go jakiś je* 
gomość.

Przyjrzał mu się uważnie i za 
wołał uradowany:

— Panie Czyżyki T o  pan?
— Owszem, tak się nazywam 

— mruknął Czyżyk. — Z  kim 
mam przyjem ność?

— N .e poznaje mnie pan?
Czyżyk popatrzał chwileczkę.
—- Nie przypominam sobie.
— N ic dziwnego — uśmiech* 

nął się nieznajomy — to już 10 
lat ,jak stąd wyjechałem. Jestem 
Fikalski. Pański były kasjer, 
który 10 lat temu skradł panu z 
kasy 5 tysięcy złotych.

Zubożały kupiec otworzył 
usta ze zdumienia.

— Fikalsk i? Przypominam 
sobiel Pan miał klucz do kasy i 
wyjął w nocy 5 tysięcy. I  wię* 
cej pan się nie zjawili

— Zgadza się. Ten sam.
Pan Czyzyk z wyrzutem po*

kiwał głową.
— W ściekły  byłem na pana 

N igdybym  nie przypuszczał, że 
pan jest złodziejeml Jak  pan 
m ógł? Po tylu latach pracy? I 
ja  miałem do pana zawsze zau* 
fanie.

Fikalski ze skruchą opuścił 
głowę.

— C oś mnie wtedy skusiło. 
Nie mogłem usiedzieć...

— I dokąd pan uciekł?
— D o  A m eryki... Nieźle mi 

się powiodło. Pańskie pięć ty* 
sięcy przyniosły mi setk* tysię* 
cy. Teraz jestem bogatym  czło* 
wiekiem... Przyjechałem tu do 
rodziny i przy okazji postanowi 
łem panu zwrócić pieniądze.

I  na oczach oszołomionego 
Czyżyka, były kasjer w '?ją ł na* 
pchany portfel i zaczą. liczyć 
banknoty

— Proszę — oświadczył, wrę 
czając byłemu szefowi paczkę 
banknotów . — T u  jest 5 tysię* 
cy, które skradłem i 3 tysiące 
procentów za 10 lat. Razem 8 ty 
sięcy.

Czyżyk drżącemi xe wzruszę 
nia rękami wziął pieniądze, 
schował do kieszeni i widocznie 
coś sobie przypomniał, bo nagle 
zczerwieniał i wybuchnął.

— Sw oją drogą, panie Fikał* 
ski, to  bvło wielkie chamstwo 
z pańskiej stronyl

—  W iem , wiem —  westchnął 
były kasjer. T o  było  podłe o* 
kradać szefa, który miał zaufa* 
nie-

— A le kto tnówi o okrada* 
niul — machnął ręką Czyżyk. 
— Za samą kradzież nie mam 
do pana pretensji. N ie o to  cho 
dzil

— A o co?
— Dlaczego, psia krew, wziął 

pan wtedy z kasy pięć tysięcy, 
kiedy tam było dwadzieścia? 
N ie mógł pan, do djabla, wziąć 
w szystkiego?! A lbo , psia krew 
się jest złodziejem, albo niel 
Przecież to jest chamstwo! T o  
jest id jotyzm ! T y lk o  skończony 
kretyn mógł tak zrobić!

Napoleon Sąćtek

Czytajcie

m W C S O i r  W  M U U B Iw H i
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Chora wątrobą
Z A T R U W A  O R G A N IZ M
Zaburzenia w funkcjonowaniu w ą­

troby i wydzielaniu żółci powodują 
sw eao rodzaju zatrucie organizmu, a 
aa tem tle szereg najrozm aitszych 
chorób.

Zioła Magistra W olskiego „Billosa ‘. 
zaw ierające znane rośliny egzotyczne 
Combretum i Boldo, pobudzają w ątro­
bę do w łaściw ej pracy oraz prawidło 
wego wydzielania żółci i powodirą 
naturalne wypróżnienia. Stosu ją  się 
przy cierpieniach w ątroby i woreczka 
żółciowego (kamiry żółeiowejL

Z.oła ze znak ochr. „d ILLO SA " do 
n a b y c i  w apteKach i składach apte 
cznych.
W ytw órnia M agister E . W O LSKI, 

W arszaw a, Złota 14 m. 1.

N iezw y k le  karjery  gw iazd  f i lm ow ych

„Zaczarowane królestwo z bajki kusiło mię"
W yzn anie Ja n e t Gayner — „A n io ła  ulicy"

— Przygląda mi s ię  pan? — 
powiedziała z uśmiechem Janet 
Gaym .r. — Szuka pan w  mej po* 
staci i twarzy tcepoś niezwykłe* 
go, aby zrozumieć, czemu za* 
wcUięczam s ła w ę  i  karierę?

Niech pan me szuka. Odpo* 
w:edź bowiem znajdzie pan 
gdzie indziej. G dzie? W  historji

Zótarg honorowy wśród prawników
Jeden ze znanych ndwokatów war 

szawskich miał niemiłe zajście w kan 
celarji VIII Wydziału Karnego Sądu I 
O kresow ego v W arszaw ie.

W  czasie przeglądania akt, gdy w 
kanoe!;, ii było nn^ócz urzędników, 
kilka osób advrokat ten zwrócił sie 
do iednego młodego człowieka, który 
nachylony nad sekretarka donośnym 
głosem coś mówił.

Zuenerwcwany przeszkadzaniem w 
pracy adwokat zw rócił w niemiłym 
tonie uwagę młodemu człowiekowi. 
Doszło do w nniany słów i stary ad­
w okat odezwał się pod adresem mło 
deeo człowieka „sm arkacz".

Jak  się okazał*, — obrażonym by, 
anlikant sadowy p. O., który w służ 
bowe] dro l/e zawiadomił prezesa Są 
du o zajściu.

Wynikiem tego była w czorajsza 
sprawa w VII Oddziale Sądu’ Grodz­
kiego. Oskarżony o obelgę urzędnika 
adwokat bronił się tem, iż nie wie­
dział, kim jest ten młody człowiek, 
I brał go raczej za gońca niż funkcjo 
nariusza sadowego. ZwińcU uwagę,

ponieważ głośną rozm* wą przeszka­
dzał w pracy innym. Świadkowie zai 
ścia zeznawali, iż młody człowiek, ja 
ko aplikant sądowy, udzielał służbo­
wych wiadomości sekretarce.

W  „ostatniepi słow ie" oskarżony 
adwokat wyraził ironicznym tonem 
uwagę, iż jest zdziwiony, że aplikant 
sądowy uznai za stosowne w ten 
sposoo reagow ać na obrazę — za­
miast przysłać sekundantów.

To dało powód do nowego zajścia.
Gdy sędzia udał się na naradę, obu 

rzony aplikant podskoczył do oskar­
żonego adwokata i blady ze wzrusze­
nia powiedział:

„M oje postępowanie było zgod.ie z 
kodeksem honorowym Zamoyskiego. 
Resztę powiedzą panu moi zastępcy 
honorowi".

Sad skazał adwokata na dwa tygo 
dnie aresztu z  zawieszeniem kary na 
dwa lata.

W yrok ten zapewne nie zakończy 
sprawy. Niewykluczony, bowiem Jest 
pojedynek, między adwokatem i apli­
kantem sądowym,

Odszkodowanie za areszt bez winy
Do okienka PKO na poczele głów 

ne] w W arszaw ie z g io Jł  się urzędnik 
Banku Gospodarstwa Krajow ego pan 
A. N. i przedstaw iając książeczkę o- 
szczędrościow ą chciał podiąć sumę 
10 zł. Urzędniczka wzięła książeczkę 
do ręki l nic nie mówiąc mteresanto 
wi —  w ezwała posterunkowego, k , o 
ry  Taumłońego Klienta odprou aazlł 
do aresztu 10-koijil«,. P . P .

Pan N. przesiedział w areszcie do 
następnego rana, kiedy zwolniono go

ł zwrocouo zakwestionowana książę 
czkę.

Ja k  się okazało, całą rzecz polega­
ła na omyłce. Numer książeczki p. 
N. był omyłkowo zakwestionowany 
przez PKO., które poleciło w szyst­
kim urzędom zatrzym ać Jej włascicie 
la, gdyby się ten zw rócił po wypłatę 
jak ie jś sumy.

Obecnie pan N. w ystąpił na drogę 
sądową z żądaniem wypłacenia od­
szkodowania za niesłuszne przetrzy­
manie w areszcie.

tze im W I I
W arszaw ski -.rząd śledczy rozesłał 

swego rzasu listy, gończe cel m od- 
sznkania kaslarzy, którzy dokonali 
rozprucia kasy w firmie Franaszek 
w W arszawie.

W  związku z tem w  miejscowości
Chorzele zatrzymano 3-ch podejrzą 
nyoh osobników, którzy zamierzali

doprzek. jCzyć nielegalnie granicę, 
Prus Wschodnich.

Przytrzym ani, [ak sie okazało, za 
wodowl międzynarodowi kaslarze, 
są właśnie posznklwanl orzez urząd 
śledczy Nazwiska ich brzm ią: S te ­
fan Getke, Jan  Frenarz I Dawid Ko 
rzeniowski. Zatrzymani zostali prze­
kazani do dyspozycji prokuratora.

mego życia. W  faktach z  mejl 
pbeszłości. I

Tak» rozmowa toczyła się w salo­
niku głośnej *w iazdy Jan et Gaynor, 
gdzie przy jęła w drodze wyjątku 
dziennikarza potężnej prasy amery­
kański';!,

—  W ięc?— zapytał ów dziennikarz.
— Tajem nica powodzenia nic jest 

znów tal bardzo zawikłana. Zaraz 
pan zrozumie — odpowiedziała uro­
cza a r t y s t a  filmowa. —  Opowiem pa 
nu b. I -ótko treściw ie dzieje tnojel 
karjery.

— Zamieniam Się cały w słuch..
—  Otóż urodziłam się w Filadelfii 

w 1906 roku. W te u nieście spędzi­
łam dzieciństwo. Mój o jciec był n- 
rzędnikiem w jednej z firm pryw at­
nych. Nie powodziło nam się zbyt do 
brze. Kiedy miałam lat 8 mój o jciec 
postanowił rozw ieść się z żoną. Ja k ­
kolwiek niebardzo rozumiałam, co 
się stało —  jednak byłam smutna, 
Wiedziałam przecież jedno: Nie będę 
mogła widywać się z ojcem, chociaż 
nie wiem dlaczego.

Rył to dla mnie dotkliwy cios, gdyż 
kochałam mego ojca... W tedy to zto 
zumiałam, że życie jest piękne, aie 
ma sw oje smutne strony.

Rozczarowanie to wpłynęło do pe 
wnego stopnia na zmianę mego uspo 
sobienia.

— A  co było potem?
— Bieda. Bieda, panie redak* 

tnrze — opowiadała dalej janet 
Gaynor, obdarzając mni jad; 
nym z najczarowniajszych uśm.e 
chów świata.

Przenieśliśmy sit z matką do 
Chicago. T u  poznałam, co to 
jest walka o byt i iakie żyue jest 
w rzeczywistości.

Z zachwytem przyglądałam 
się wystawom luksusowych skle 
pów, zapełnionych pięknemi wy 
robami, o posiadanie których 
nie śmiałam nigdy marzyć. T o  
zaczarowane królestwo z bajki, 
lśniące miljardam świateł, przy 
ciągało mnie do siebie, kusiło, 
wzywało,.. Marzyłam wówczas 
o bogactwie i sławie, czego ro* 
dzice dać mi nie mogli... ]uż wte 
dy śndam o scenie

— W tac młodym w iekn?
— Tak. Miałam wówczas 11 lat. 

Chodziłam Już wtedy do teatrów  
dla dzieci.

Byłam  zachwycona 1 wzruszona. 
Pierw sze Drzedstawienle, które wi­
działam, zrobiło na mnie .ak silne wra 
żenię że całą noc spać nie mogłam. 
Ma-zyłara |nż wtedy, aby w ystąpić. 
Nie wiedziałam tytko czy się nie 
„wygłupie"...

O kazja znalazła się. Znajomi organi 
zowali koncert dobroczynny. W zię­
łam w nim. udział w dwóch pantomi 
nach m. in. jako „stara panna z ko 
tem z „o-ej ulicy"...

— Miała pan* trem ę?
—  Okropną. Kiedy  ̂ anęłam pierw­

szy raz oko w oko z publiczność a 
ogarnęło mnie poprostu... przeraże­
nie... To samo uczucie miałam w w e  
Je lat potem, Kiedy znalazłam się w 
kinie na premierze mego pierwszego 
filmu.

W  międzyczasie matka moja po raz 
drugi wyszła zamąż.

Moj ojczym D ył kupcem — na sztii 
ct nie znał się zupełnie.

W yżeoratan. poprostu pozwolenie 
na kształcenie się w konserwatorium.

— A  o scenie zapomniała pa* 
ni?

— Nie. Marzyłam o teatrze i 
filmie, aie uważałam, że jestem... 
za brzydka... Szukałam jakiegoś 
zajęcia. Dostałam potem posadę 
sekretarki a bogatego fabrykan* 
ta butów.

Zarabiałam wówczas 18 dola* 
rów tygodniowo.

— Nie dawało to jednak pani 
zadowolenia?

— Nie. Czułam się nieszczęśli 
wa. W  rok później firma nasza 
przeniosła się do Hollywood. 
Mogłam zbliska oglądać gwiaz  ̂
dy... I znów zaczęłam marzyć 
aby być kiedyś, jak one sławne 
t bogate...

— Rezultat?
— Ucieczka. Rzuciłam pesa* 

dę, aby... statystować w filmach 
„Grałam' w tłumie!... Ale czu* 
łam, ze żyję.

Pracow ałam  odtąd ze zdwojoną e- 
nergją. Dużo czytałam , studiowałam 
sztuki, uczyłam się charakteryzacji, a 
nade" iz/stko oswoiłam się z apara­
tem Kinowym i światłem jupiterów. To 
trwało rok. Pewnego dnia Fred Dartig 
z wytwórni telefonuje do mnie: „Mam 
dla pani rolę Proszę jutro z samego 
rana zgłosić się do atelier". Wielka ta 
.rola" w krótkiej Komedyjce dała mi 
iehr.ak podwyżkę. Zarabiałam już 50 
dolarów tygodniowi). Rodzina triumfu­
je . W  kilka m iesięcy później angażują 
mnie do wielkiego filmu. Obraz ten b. 
podobał się w Ameryce. Po premjerze 
każdy z rodzeństwa otrzymał wówczas 
ode mnie piękny prezent.

— D alej poszło już prędko?
— T ak . T y lk o  początek jest 

trudny. Potem nakręcam film za 
fUmem. Dzięki M urnau‘owi, nie 
żyjącemu już reżyserowi, otrzy* 
muję piękną rolę w głośnym w

swoim czasie obrazie p. t. 
„W schód słońca . Potem gram 
w „Siódmem niebie" i „Aniele 
ulicy". Ten ostatni nim jest mi 
szczególnie drogi i bliski. B<-. ro* 
la tej biednej dziewczyny szcze* 
golnie mi odpowiadała.

—  A potem... tniłość?
—  Kochałnm się kilkakrotnie, ale t  

tem nie chcę mówić, bo to są moje pry 
watne sprawy. Mogę tylko zapewnić, 
że łączenie mego nazwiska z Charles 
Farrellem  jest tylko pogłoską.

Kocham się zupełnie w kim innym. 
Ale to inoja tajemnica.

—  Co jest potrzebne, aby zrobić kar 
jerę filmową?

—  Pytanie jest dosyć trudne. Posta­
ram się odpowiedzieć na nie obszernie.

Przedewszystkiem: powołanie. Trze­
ba naprawdę chcieć, aby zostać akto­
rem. Potem : wytrwałość. Nie wolno się 
zrażać przeciwnościami. Praca: zawód 
aktora nie jest zabawą, lecz ciężką, od 
powiedziatną pi >cą.

Duiej: talent. Bez talentu trudno być 
dobrym aktorem. I wreszcie: szczę­
ście... Bo jak wiadomo, „łut szczę­
ścia —  wart więcej, niż pud rozumu”.

Dlatego też radzę tvm w siyst* 
kim, kórzy marzą o karierze arty 
stycznej, nie zrażać się, próbo* 
wać, szukać możliwości...

D obrą okazją są konkursy w 
dziennikach, dz:ęki którym nie* 
znani ludzie mogą trafić przed 
biurko reżysera, a czasem— 
przed objektyw  aparatu filmowe 
go...

T u  Janet Gaynor uśmiechnęła 
sie i przeprosiła dziennikarza. 
W zyw ano ją  do atelier na zdję* 
cia...

Wyjaśniei/ie
W  związku z wczorajszem 

sprawozdaniem o potwornej 
zbrodni w Radości, z żalem 
stwieidzamy, że zaszła w niem 
nieścisłość w odniesieniu do mai 
ionków  Uzićhtbło. Zostaliśmy 
wprowadzeni w błąd przez infor 
matoiów. Jak  zdołaliśmy auto* 
rytatywnie stwierdzić, p. Uziem* 
bło nic padła ofiarą zniewoleni* 
Zbroaniarz miał taki niecny za* 
miar, lecz nie zdoła* go wp-owat 
dzić w czyn, wobec heroicznej oj 
brony napastowanej. N a tenj 
miejscu przepraszamy małżonl 
ków U zitm bio za mimowolnit 
wyrządzoną im krzywdę. (Red.)

Janusz Kmicic

W oczach waszych jest potęga
Tajem nica w zro k u  i woli

Pragnę zobaczyć się ze 
swym przyjacielem, z którym  
od czasu dc czasu spotykam  
sie. Nie chce przytem porozu­
mieć sie z nim telefonicznie w 
te i sprawie, ani też listownie. 
Chce natomiast zawiadomić 
go o swem życzeniu inaczej. 
I tu przychodzi mi z pomocą po 
tega mej myśli.

test nółnoc- Siadam w wygód 
n\m fotelu skupiam swą myśl 
i wytężam wole.

Przym ykam  oczy, Drzywołu- 
,!h;  postać swego przyjaciela.

O:ó? i widza go ; najpierw 
mewyr.łżmc, wkrótce jednak o- 
1 raz postaci nie budzi już żad- 

cii zastrzeżeń, 
teraz mówię szeptem:

—  Przyjacielu mój. chce się 
z loba zobaczyć, jutro o godzi 
nic ń-ej wieczorem. Spotkamy 
się w cukierni X, wszak znasz 
ia znakomicie. Nie zapomnij

więc o co cię proszę. Jutro go­
dzina 6-ta.

Powtarzam swa prośbę kilka 
krotnie, uoczem widzę go oczy 
ma swej duszy, jak bierze ka­
pelusz i laskę, schodzi ze scho­
dów, podąża takiemi a takiemi 
ulicami, wchodzi do umówionej 
cukierni, siada przy stoliku i 
czeka sam nie wie na kogo.

Nazajutrz o świcie powtarza 
my wszystko od początku i 
możemy być pewni, że c godz. 
6-ej spotkamy się ze swym 
przyjacielem.

Proszę przeprowadzić to do 
świadczenie, a uda się znakomi 
cie, jeśli wykonamy je skrupula 
tnie, no i oczywiście wyrobimy 
w sobie potęgę woli i myśli, o 
czem była mowa w poprzednich 
moich odcinkach.

ZD R A D Z IEC K I O W O C
Działo się tc  w Angiji. kilka 

naście lat temu

Mały Rysio, synek Henryka 
Jonesa ot-zym ał pewnego ra­
zu w podarunku jabłko. Ofiaro­
dawczynią była kobieta Jane 
Brooks. Uścisnęła ona chłopczy 
ka mocno za rękę i zrobił? pa­
rę pociągnięć wzdłuż ciaia dziec 
ka

Chłopczyk przyszedłszy do 
domu, upiekł jabłko i zjadł 
W krótce potem ciężko zanie­
mógł.

Pewnego dnia Rysio, nękany 
chorobą, której lekarze nie mo­
gli rozeznać, rzekł do swego oj­
ca. sieazueego przy łóżku cho 
rego synka :

—  Patrz ojcze, tam jest Jane 
Brooks!

—  Gdzie?
—  Jakto nie widzisz ta­

tusiu? Ot tam przy ścia­
nie. gdzie wskazuję palcem!

Nikt jej jednak nie widział 
prócz cho-ego chłopczyka.

W A L K A  Z  N IE W ID O M Y M  
W R O G IE M

Na te słowa ojciec Rysia pod 
biegł do ściany, do miejsca 
wskazanego przez dziecko, 
chwycił nóż i podwakroć ude- 
lzyi rim  w niewidzialnego wro 
ga. Rysio zawołał:

—  Tatusiu! Zraniłeś Jane 
B-ooks! Jest cała zakrwawio­
na!

Słysząc to ojciec, wraz ze 
swym przyjacielem niejakim p. 
Gilsonem, który był przy t^m 
wszystkim ohecny, udali sie do 
nolicii opowiadając szczegóło­
wo o tem co zaszło.

Teraz z jednym z policjan­
tów udali sie do domu Jane. 
którą zastali siedzącą na krze­
śle i trzym ającą jedną rekę na 
drugiej.

—  Jak się macie?— odezv'ał 
się policjant-

Nieszczególnie, proszę pa 
na —  brzmiała odpowiedź.

Dlaczego tak zakrywacie 
jedną rękę?

—  Mam taki zwyczaj.
A może ręka was woli?

—  Nie. 
' —  No to pokażcie. 

Jane Brooks, aczkolwiek nie

chętnie, musiata usłuchać roz­
kazu władzy. 

Na ręku widniała głęboka ra­
na. Obejrzano- ją dokładnie. B y  
ła zadana nożem- 

—  Skąd ta rana?
—  Skaleczyłam  się szpilką,

Z A S Ł U Ż O N A  K A R A

Jane Brooks została areszto* 
wana t w czasie śledztwa przy  
znąła się, że choroba dziecka 
powstała z jej woli .

Istotnie pp pewnym czasie 
Rysio przyszedł tak szybko do 
zdrowia, jak nagle zachorował.

Brooks ca szereg lat poszła 
do wiezienia.

Oto jeszcze jeden wymowny 
przykład potęgi myśli i woli.

W  człowieku drzemią tajem­
nicze siły, mało znane jeszcze 
szerokiemu ogółowi- 7. czasem  
jednak bcfdą one na naszych u- 
stugach tak, jak rece, n*-*gi, 
oczy : t. d. Wówczws też ni* oę 
dą wywoływały w nas jakiegoś 
arwiacego uśmiechu nie b ędą  
budziły podz wu j n fed o rtaru - 
nją.

Aie rim tak bedrle m oro ) w  
cze wody upłynie w; W ilii.
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OWOC CHU
T ragiczne dzieje, K tóre w strząsnęły całym  światem

Rymkiewicz ni*; wiedział, na czen polegała ta* 
•tmnica wezwania małego pastuszka do sędziego 
iledcztgo W yczu ł natomiast, że jeżćli chłopiec go się 
4oi, to on powinien bać się go stokroć razy więcei.

zrozumiał, że trzeba w chłopcu podniecać ów strach. 
Dzięki temu można będzie v~pływci hamująco n * (ego 
teznania, a nawet można tak ziubić. zeby wogóle ze 
łtrachu, jak  to mówią zapomniał języka w gębie.

A  ponieważ sędzia śledczy w tej włtśAie :hwiu 
był pochylony nad papierami, Rymkiewicz skorzy* 
fctał z tego i spojrzał na Felka.

W  tem spojrzeniu zaś tyle był surowości, złości 
i wściekłości, oczy tak błyskały złou rogo, a brwi tak 
groźnie się marszczyły, żc Felek zbladł, zadrżał i wy* 
buchnął głośnym płaczem.

Sędzia śledczy podniósł głowę.
Rymkiewicz wszakże już przedtem zdążył się 

edwrócić, wobec czego sędzia śledczy nie mógł do* 
»trztc rac podejrzanego, Zapytał:

— Co aię stało?
—  B o ję  s;ę — zaszlochał m altc.
Sędzia śledczy zniecierpliwił się. Rzekł:
— Jak  ci nie w styd? T ak i Ju zy  chłopak, jak  ty 

t  boi się? Ładny z ciebie będzie ^ołnie-z. Ile masz lat?
— Będę miał dńesiąty na św Jana.
—  N o widzisz, a tchórz z ciebie, iak mała dziew* 

ezyna.
T o  porównanie straszliwie dotknęło ambicję 

Felka. Natychmiast otarł łzy.
Sędzia śledczy, zadowolony, że to tak poskutko­

wało, zapytał:
— W ięc przyrzekasz, że będziesz odpowiadał na 

wszystkie pytania?
— Przyrzekam — odparł śmiało chłopiec.
— I będziesz mówił prawdę?
—  Bóg mi świadkiem.
— W ięc powtórz, coś powiedział Maledzie.
— A kto to taki ten M alcda?
— Ten pan. który cię zastał na drzewie i zaniósł 

ńo rzeczki, aby ci obmyć stłuczoną nogę.
— M ogę powtórzyć.
— To dourze. W idzę, żeś grzeczny chłopie*::
Felek odruchowo zerkną] w stronę Rymkiewicza

1 spo:kał się z t&kiem piorunuiącrm spojrzenizm, ze 
aż zadrżał.

Jednocześnie zwrócił się również do Rymkiewu 
cza sędzia śledczy, mówiąc:

— Fan będzie łaskaw dokładnie słuchać, co ten 
malec powie.

— D oskonale. N ie uronię nawet jednego rłówka.
—  W .ęc opowiadaj, chłopcze, coś w dział.
i*— A no wlazłem na drzewo, co jest naprzeciw 

Małowa...
— Kiedy to by ło?
— Tego dnia, co umarł dziedzic małowski pan 

Kuncewicz. Rano, raniutko...
Sędzia śledczy spojrzał na Rymkiewicza.
Ten zbk dł i zirresza* się.
Pamiętał bowiem doskonale wszysłko, co słyszał 

owego straszliwego ranka. N ajpierw  śpiew Łapca, 
który go przeraził, bo myślał, że Łapiec tu wejdzie, 
a potem ryk krów, w ygar.anych na pastwisko.

Ale o ;ie Łapca się obawiał, o tyle krów nie. Bo 
rzeczywiście, jakiem niebezpieczeństwem mogły być 
dla niego krow y?

A  okazało się, że i“Jn ak ... Nietyle, oczywiście, 
krowy, ile ich pastuch, Ale to wszystko ;dno.

Cóż on właściwie widzthł? 1 co pow ie?
N a te pytania już odpowiadał R j mkiew czowi 

Franek.
— W lazłem  na drzewo i spojrzałem na dwór

małowski.
— A  widać go by łe  dobrze?
— T ak . Jedno okno było otwarte. Zauważyłem 

tam pana doktora i Hełzluę, ja l. się tam krzątali. Ale 
dobrze w działem ich tylko, gdy przechodzili przed 
oknem. G d y odchodzili w g łą i, już nic nie widziałem.

M aler umilkł. Spojrzał na Rymkiewicza.
Rymkiewicz rzekł głucho:
— N o, opow iadaj, opowiadaj-... ccA  widniał aa* 

lej... nic s ję  nie b ó j...
— Potem juz pana doktora nie widziałem.

C z y t a j c i e
„W esołe Wiadomości”

C e n a  1 0  g r o s z y

—  A  Hełzinęr 
•— Też nie. Chyba wyszła.
— W ięc co było J a k i?  — zapytał sędzia śledczy, 
Chłopiec zawahał się chwilę i wkońcu odpari:

1 —  Już nic więcej. N ic już nic wiem.
—  Powtorz wszystko, coś powiedział Maiedzłe
—  Ale kiedy to było ba dzo daleko. I nie było 

stamtąd wcale tak dobrze widać. Pomyliłem stę.
— Opowiadaj w tej chwili 1 — huknął ąę cizia 

śledczy.
— N o więc zdawało mi się, ■ .e gdy Maci jov*r, 

weszła do pokoju, to coś krzyknęła. W ted y dcktói 
Rymkiewicz chwycił ją za garc ‘ o. Ale cóż? hiiedy to 
było dalekc... A  jak nawet schwycił, io co? Z  pew* 
nością nie chcia* jej zrobić nić złego I to wszystko 
było tak daleko, że doprawdy nie wiem.. Nie wódzia* 
łen. dokładnie, więc nie mogę nic powiedzieć, panie 
sędzio,.

—  Słyszał pan, doktorze? — zapytał sędzia 
śledczy Rymkiewicza.

Rymkiewicz nadludzkim wysiłkiem opanowywał 
•we . 'zruszenie.

W reszcie mu się to udało.
serce w dalszym ciągu mu waluo, jak miotem.

N a twarzy wszakże malował się już całkowity 
suv>kój. Odparł:

— T ak jest, panie sędzio, słyszałem wszystko.
— J cóż pan na to odpowie?
— Całkowicie się zgadzam z zeznaniem tego 

dziecka.
— W ięc par. się przyznaje?
RymkiewiCi się loztśmiał. Rzekł:
— Zgadzam się r jego zeznaniem o tyle, ir stwier* 

diił, ii nie je-t pewien prawdziwości tego, co oap<- 
wiada, że byl daleko, że nie wicLiał dokładnie...

Poczem zwracając się do Felka, zapytał:
— Nie jesteś bardzo pewien tego, coś mówił, 

prawda t
—* A no... Głowybym sobie zato ni® dal uoiąr?
—  Ale postaraj się jednak przypomnieć sobit 

Bo to bardzo ważna sprawa dli mnie. To iest dis 
mnie prawie kwest ja rycia. J®*tei grzeczny, miły, 
chłopczyk. Nigdy w życiu a nic złego nie źrebiłem. 
Nawet się nie znamy W ięc mów ostrożnie, bo każdf 
twoje słowo może mnie wtrącić do więzienia—

Dalszy ciąg jutro. ^

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliwej tajem nicy

Lareclu opowiadał dalej:
— B yła to mężatka Znalazła się w tarapatach pie* 

mężnych. W ierzyciele ją gnębili. M ąż, który spłacił 
■a’ wiele dłurów, ostrzegał żonę, że ma tego dosyć 
i groził rozwodem. N ie było rady. Musiałem jeszcze 
dać stc tysięcy, co wtedy nie sprawiało mi jeszcze 
w.elkich trudności. A le potem, sama wiesz, przyszła 
wojna, wszystkie interesy pogorszyły się, potem 
inflacja, podczas której moc pieniędzy straciłem na 
akcn ch . Tymczasem Kotowiczowi należała się ode 
mnie większa suma. Trzeba ją było wpłacić. Ponie* 
waż w tym samym okresie miałem ogromne płatności, 
mewiedzitł®m Już, jak  z tego wybrnąć. Byłem o krok 
cd  bankructwa, które wydawało się już nieuniknione.

A ż tu pewnego razu przysłane mi do biura ko* 
pertę zapieczętowaną. W  kopercir był list od tei właś* 
me mojei kochanki, z którą, zresztą, zerwałem wszel* 
kie sTosunki od czasu woiny. Pisała, ze wie, iż jestem 
checnie w trudnościach pienięzhych, więc zwraca m! 
cu e sto tysięcy, które je j kiedyś pożyczyłem Oczy* 
wiście, że nawet na myśl mi n.gdy nie przyszło zażą* 
dsć zwrohi owej pozyczki.

O bok leżały owe sto tysięcv, Rozumiesz m oją 
svtuacię? Czy przyznajesz, że była bez w yjścia? Ho* 
r o r  zabraniał mi zdradzić tę kdbietę, choć jedno je j 
zdani* uratowałoby nv cześć i życie. T ak  samo mógł* 
b .-m się sam oczlic gdubym wymienił je j nazwisko. 
TT I ■'by to wszakże wielką podłością z m ojej strony. 
W olałem  być zhańbiony w oczach wszystkich, lfecz 
rrneć spokojh® sumienie przed samvm sobą. W oła* 
łrm ‘ o, niż właśhy ratunek kosztem cudzego honoru. 
W yrzuty sumienia byłyby utedy straszliwsze) piż 
wszyśtkib lńęki, jakie przeżyłem. Milczałem więc do* 
końca..:

Zosia słuchaj. tyj opowieści '# skupieniu, x uw»*
M .  m. ___ to . -

Frzedewszystkiem wolałaby je j woale nie sł; »zeć, 
bo była tak przekonana o wtnife o jca, że wyczuwała 
w tem wszystkiem jakiś wykręt ze strony ojca, aby 
tyłku wybielić się w oczach córki.

Im dalej Larei k i mówił, tem cierwieńszy rumie* 
niec wstydu zalewał twarz Zosi.

Rumieniła się ha sam dźwięk tych słów, tak je j 
obcych... Rumieniła się za ojca.

A le słuchała uważnie, bo cos je j mówiło, że to 
jednak waaystko musi być prawda.

Nie wyobrażała sobie, aby ojciec dla ratowania 
się, zmyślił sobb tę przykrą hiotorję ze zdradą mał­
żeńską. Przecież nie było »ię zupełnie ezem chwalić.

T o  te i Larecki opowiadał to takie t  rumieńcto. 
na twarzy.

W  miarę wszakże, jak  ftiówił, eah sprawa za* 
częła się przedstawiać Zosi już w innych zgołi baf* 
wach.

i i  nie widziała w tem wszystkiem nic hańbiące* 
go d, ’ ojca. Prżeriwme, u  iedziała teraz już tylko jed* 
no: O jciec jest hiewinny,

Niewinny] T ak , z pewnością!., Tbraz \y to na* 
reszcie uwierzyła w całej pełni.

I p id ł a na kolana brztd ojcem, a ponieważ tyce 
jego zwisały bezwładnie, zasypała je nahuęthemi 
pocałunkami, szepcząc:

— TatUsiił kochany... tyle nieszczęść.., nifcwift* 
n ie ,. M ó j ty kochany!.. W ybacz mi. że mogłam p^zy* 
puszczać...

— W ybaczam  ci tem chętniej, żc doprawdy.., hit 
wiedziałaś prawdy.

I będziesz mńie kochał, jak daw niej?
— Czyż mogłaś ó tem wątpić choćby na chwilę, 

nifdobre dziecko?
— Przebacz mi, tatuśiu, p rztb aęi*,
W tem  umilkła. Goś zaświtało j* T tr  gh ,

P o ihwil rzekła i
— K toś jednak musiał Kotowicza zamordować. 

M usiał to być ktoś do ciebie bardzo n od o b ry , nie* 
mai sobow tór. K to to b y ł?  Tego nie wiem. A le cier* 
pliwośai-.. nie potrafi się wciąż tak ukrywać, aby nie* 
m osób bvk> go odnaleźć. B y ł tw ojego wzrostu.

Tbrary zupełnie tak, jak  ty... M am usia i ja  widzia* 
łyśmy to najzupełniej wyraźnie-

— W łaśt ie na tem polega cała tajemnica. I  ja  
w to  w łttzę, śe prędzej czy później uda się odnaleźć 
prawdziwrgo winowajcę. Teraz ci s o  przyznam, że to 
jest :den ł głównych powodów, dla ctorych opuści® 
łenL Amerykę, gdłi« mogłem żyć najspokojniej i wró* 
ciłem do Po1 ski, gCłjii wszyscy mnie m ają za urn ar* 
lego ?le gdzie n; mniejsza nieostrożność może mnie 
zdradzić i zgubić. Przeczucie mówi mi, że 
p r te t  im ierćią zdołam jeszcze odnaleźć mordercę K o* 
łow.cża. Ja k ' Tego ri w  +ej chwil jeszcze powiedzieć 
flie umiem. A lc tą nadzi :i? ty lko żyję od czasu, jak  
udaió mi się z* .ec z więziei.ia. I  jeże! odzyskam mój 
m ajątek, to  tylko dlatego, że przyświecała fni nadzie* 
ja , iż wkońcu jednak uda mi si® odnaleźć sprawcę 
1 Wtedv ztżądać rewizji m ojego procesu.

Przez calv nastev tvdz,tń Z ocia nić odchodzi* 
ła od ojca, który zasłabł poważhie. W yznanie praw­
dy byłb dla niego zbyt : ilnyit, ciosem.

Po tygodniu poprawił ^ię nieco.
Przez rd y  ten rzas Zosia nie widziana się z Ry* 

Sżalaem. który bawił w W arszaw ie N a:bliższej nie* 
łzieli wszakże powipie- bvł przyjechać. Zosia umyśl* 

?zuk ał i .  C o ćnwi: a w yglądak przez okho, aby
stwievatóć, czy przypadk iem R yszirc nie. kręci s if  tli 
guTIf l  yr okotkaou. tak, Jak to zazwyczaj robił.

Pilw d«K ł̂ tro-



Nr.  173 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str

W  cztery oczy 
intymne rozm ow y I k s i  z  Czytelnikami

Całuje mnie, a myśli o innej
F . Lena
pisze nam:
„D rogi Panie Redaktorze!
O d wielu lat jestem stałą czy* 

telniczką Tw ego pisma i oce* 
niam dobre rady, choć nigdy nie 
myślałam, że ja sama prosić bę* 
dę o nią.

Jestem młodą, bo mam zaled* 
wie 19 lat, a jednak przez całe 
życie m oje kierowałam sobą sa* 
ma, wszystkie smutki i bóle 
przyjmowałam z uśmiechem na 
ustach.

Cierpię strasznie i nie mam 
żadnej bliskiej duszy, przed kim 
mogłabym wypowiedzieć ból 
mój straszny. I właśnie teraz po 
myślałam, że T y , Panie Redakto 
rze, wysłuchasz mnie i dasz mi 
radę, jak ojciec, a zarazem jak 
przyjaciel.

Przed kilkoma tygodniami pc 
znałam ślicznego chłopca. Poz* 
nałam go, ja kwielu innych, nie 
zdając sobie sprawy, że poko* 
cham go całą siłą swojego uczu* 
cia. Stanowimy dziwny kon* 
trast. On jest pięknym mężczyz 
ną — ja jestem brzydką dziew* 
czyną. Z początku nie myślałam 
wcale o tern, że twarz może ode* 
gra dużą rolę. B o  co? Przecież 
zawsze byłam łubiana i więk* 
szość mężczyzn widziało we 
mnie miłą przyjaciółkę.

W idujem y się często, ale co* 
raz bardziej wstydzę się m ojej 
twarzy i często, bardzo często 
płaczę dlatego.

W  jeden wieczór opowiadał 
mi, że kochał dziewczynę, bar* 
dzo piękną, ale zerwał dlatego, 
że ona jest piękną, i o niczem in 
nem z nią nie mógł mówić, prócz 
tego, że jest piękną. M ówił, że 
dużo cierpiał przez nią, ale teraz 
poznał mnie i jest szczęśliwy, bo 
żadna nie dała mu tyle, co ja.

Ale niekiedy, gdy głowę swo* 
ją kładzie na moich kolanach, 
słyszę słowa, które bardzo bolą: 
„Leno" — mówi— „gdybyś wie 
działa, jakie piękne ona ma o* 
czyi I ile ja  przez nią cierpią* 
łem“...

Panie Redaktorze, czy zrozu*
miesz, co ja  wtedy czułam, jak  
bardzo twarz m oja paliła m nie?

Nie, na pewno nie przeczu* 
wasz, ile ja  cierpiałam wtedy, 
bo ten tylko rozumie, kto sam 
tyle cierpi. Ale znowu, jak daw* 
niej, stałam się dla niego przyja*

ciółką, starając stłumić uczucie,] 
ja k u  czuję dla niego. Nie zaw* 
sze mi się to udaje Często widzi 
ł iy  w m oich oczach. W ted y  mó* 
wi, że tylko mnie kocha. A le ja  
wiem, że często, całuje mnie, my 
śląc o niej. Niedługo pojedzie 
do domu, gdzie ona też mieszka, 
daleko od W arszaw y. Pojedzie 
i spotka się z nią. D rogi Panie, 
czy widok je j pięknych oczu nie 
zaćmi m ojej miłości dla niego? 
Czy będzie pamiętał, ze w W ar* 
szawie mieszka brzydka dziew* 
czyna, która kocha i tęskni za 
nim? A  jeżeli tak, co ona mu da 
więcej, prócz swoich pięknych 
oczu? Czy potrafi u c^ n ić  go 
szczęśliwym? Czy ona zechce, 
by ten śliczny chłopiec, był szczę 
śliwy tak, jak ta brzydka Lena 
pragnie?

D rogi Panie Redaktorze, gdy 
bym wiedziała, że on nie odczu* 
je różnicy między mną, a nią, że 
ona potrafi mu dać tyle ciepła, 
co ja, byłabym  szczęśliwa! Prze

cież oni są piękni. Czy nie stwo* 
rzeni dla siebie? C o robić? Jak  
ustosunkować się do niego? 
Czy powiedzieć mu, że go ko* 
cham? Przecież on ceni we mnie 
tylko człowieka...

D rogi Parnie Redaktorze!
Gdybym  była mężczyzną, to* 
bym pojechała z nim do niej u* 
całowałabym gorąco i została 
przyjacielem tak bardzo diogie* 
go mi chłopca.

Ale jestem tylko kobietą, 
choć wszyscy mówią, że pod te* 
mi szatami niewieścięmi ukry* 
wa się cud * człowiek, to jednak 
mam serce przepojone miłością, 
jak kobieta.

Poradź mi, drogi Panie, co ro* 
bić. Jestem tak dziwnie mała te* 
raz, że chwilami chciałabym urn* 
rzeć. W ięc nie odmawiaj mi, Pa 
nie, sw ojej rady i napisz, czy 
ta brzydka dziewczyna ma pra* 
wo kochać, a zostanę C i wdzię* 
czna na całe życie."

G R O M (proszek)
J A K K A T Z A B I J  A  O W A D Y  

i  R O B A C T W O

Generał za zmowę z piratami
został wczoraj w raz z  s z J e m  sztabu zastrzelony
L O N D Y N . (A T E ) — Z 

Szanghaju donoszą o straceniu 
generała Tsta * Teng * Hui wraz 
z jego szefem sztabu, którzy po 
otrzymaniu od rządu kantońskie 
go polecenia zlikwidowania ban 
dytyzmu morskiego, nadużyli 
swej władzy przez nawiązanie 
kontaktu z piratami osławionej 
zatoki Bias i tolerowali bandy*

tyzm za otrzymywanie części łu 
pów. Generał sprzedawał pira* 
tom broń z arsenałów państwo* 
wych.

Cały szereg innych ofcerów 
sztabu generała Tstai*Teng* 
Hui, aresztowanych za to samo 
przestępstwo, sądzonych będzie 
w najbliższych dniach.

Miliony „zamrożone” w Gdańsku
z  w iny w ład z gdańskich

Ja k  się dowiadujemy, wtadze pol­
skie przystąpiły do sporządzenia do­
kładnego zestawienia należności pol­
skich w Udadsku. Według prowizory 
cznych obliczeń należności polskich 
dostawców do W olnego M iasta Gdaft 
ska wynoszą około 60 milionów zło­
tych. Należności te zostały „zamro­
żone" wskutek rygorów dewizowych, 
zastosow anych przez władze g d a ń ­
skie.

Gdańskie przepisy dewizowe spo 
wodowały też utrudnienia dla pol­
skich kolei I urzędów celnych, poło­

żonych na terenie W olnego Miasta. 
W odniesieniu do tych opłat istniele 
swoboda uiszczania Ich w polskie! 
lub gdańskie! walucie. W obec za­
chwianego zautania do guldena, pu­
bliczność stara się płacić w szystko 
w walucie gdańskiej. Pow oduje to 
dla kas celnych i kolejow ych zw ię­
kszenie wpływów guldenowych, po­
zbycie się zaś guldena uzależnione 
Jest od zgody władz gdańskich 1 za­
sobności centrali dewiz. M iesięczne 
wpływy kolei polskich na terenie 
Gdańska wynoszą około 3 milionów 
guldenów.

Muszę Panią przedewszyst* 
kiem wyleczyć z bardzo niebez* 
piecznej. psychozy, zjaw iska czę 
stego u osób, nieobdarzonych u* 
rodą zewnętrzną. Gnębi ich po* 
czucie pewnego upośledzenia, 
niższości w stosunku do innych, 
zewntęrznie piękniejszych. W y * 
twarza się przez to niesłuszne i 
szkodliwe poczucie własnej ma* 
łowartościowości. Jest to stan 
bardze niebezpieczny, bo odbie 
ra podlegającemu temu uczuciu 
pewność siebie, wiarę we włas* 
nc siły i możliwości, budzi zwą 
tpienie o sobie, pogrążając w 
przykry stan otępienia i bezna* 
dziejnego przygnębienia, z któ* 
rego już potem trudno się wyz* 
wolić. Niechże Pani czem prę* 
dzej odrzuci precz od siebie czar 
ne myśłii Owszem, przypuśćmy, 
że Pani ma brzydszą • twarz, 
choć, jak  wiadomo, „nie to ład* 
ne, co ładne, lecz co się komu 
podoba", ale przypuśćmy nawet 
najgorsze, to ma Pani zato pięk* 
no duchowe, o którem z listu 
Pani wnioskuję z całowitą pew* 
nością.

Poglądy, które Pani wy* 
powiada świadczą o idealnej 
szlachetności charakteru. I dlate 
go ów młodzian niewątpliwie 
woli Panią od tamtej osóbki o 
pięknych oczach. Świadczy to o 
nim bardzo pochlebnie. Rzeczy* 
wiście, naogół w m iłości tak by 
wa, że lgnie się raczej ku osob* 
nikom, zewnętrznie pięknym. A* 
le to jest tak, jak  sklep z ładną 
wystawą. Tow ary z wystawy nę 
cą przechodnia. W chodzi, przy* 
gląd? się zbliska i niekiedy wi* 
dzi dopiero że pod pięknym po 
zorem kryje się tandeta, nato* 
miast w innym sklepie, skrom* 
nie ukrytym w podwórzu, znaj* 
duje się właśnie dobry, solidny, 
uczciwy towar. I zawsze wkoń* 
cu w miłości zwycięża nie pięk* 
ne ciało, lecz piękny duch. D la* 
tego ma Parni wszystkie prawo 
do m iłości. Jeżeli się przeciw Pa 
ni sprzymierzy piękny duch w 
pięknym ciele, ha, wtedy Pani 
może przegrać, ale w tym wy* 
padku w ydaje mi się, że tak nie

1'est. U kochany Pani wie, że pię 
mość zewnętrzna szybko mija, 

a piękno duchowe trwa wiecz* 
nie. D latego nie da się uwieść 
pięknym oczom i wróci do Pa* 
ni!

O G R O D  Z A B A W  
ŁOO P O C I E C H

KOMITET OBYWATELSKI 
POMOCY SPOŁECZNEJ 
przy moście Kierbedzia 

Dojazd tramwajami 4, 5, 6 18
21, 23, 25 I M.

D z i i  o d  god z.  5  p. p. 
o g r ó d  o t w a r t y ,  w o j i c i o  b e z p ł a t n e .

R E N D E Z -V O U S  S T O L IC Y
W s z y s t k i e  im p r e z y  c z y n n e  

Z a b a w y  d la  d z i e c i . J a r m a r k ,  h u m o r ,  
o r a z  T e a t r - R e w i i  —  C y r k  m i n i a ­
tu r  —  f a ł a c  c z a r ó w  —  C a fe -  

D a n c i n g  —  R e s t a u r a c j a .
WEJŚCIE 25 GR.

Dzieci, uczniowie, szeiep. 15 or.

OGŁOSZENIA i m m K »
Dr. med. C R O S G L l r t

W ENERYCZNE ’ PŁC IO W E
przyjmuje w lecznicach: 

Marszałkowska 104 i Zlola 44 
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 13

Br. meo. H .  f t r a j e w s K i
■ m m , P Ł C I O W E

e r . e r y a n e r s k o r y .
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy 
chmielna 56, od 8 r. - 9  w. Niedziela

do 1. Tel. 267-52.

Dr. L. L E WI N
WENERYCZNE I PŁCIO W E, 9 r. -  
9 w. Tłomackle 2, róg Bietańskiel. 
Niedziela 9 — 3.

Lecznice weneryczne I płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6.

Lecznica Chłodna 24
Weneryczne, skórne : płciowe. 

Dentystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 1-ej pop.

PŁUCA i SERCE
Senf.iorska 28-30 

Rentgen OdmU sztuczna. Porada wraz 
z prześwietleniem. Wezwania na 

miasto do chorych, telefon 593-33.

Lecznica T W A R D A  4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

Pł  CIOW E.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-eJ.

L E C Z N I C A  wyłącznie dla

R E U M A T Y K O W
i A RTRETYKÓ W  

czyn. od 9 -  5. W IERZBO W A  11

Lecznica D-ra Z U S M A N A
Al. Jerozolimska 36. Wener.. skórne, 
płciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 

Niedziela 8 — S Panie 1 — 7.
--y

O G ŁO SZEN IA DROBNE
NIEMIECKIEGO, francuskiego (czę­
ściowo), rosyjskiego lekcji, konwer­
sacji i korespondencji udzielam grun­
townie i tanio. Cudzoziemcom — 
również polskiego. Redaguję poda­
nia, Śliska 30 m. 11 do 11 rano.

POTRZEBNA kompletnie zdolna dc 
krawieczyzny, ul. Komitetowa 2 m. 5 
róg Śliskiej.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamadi na cara Aleksandra III
—  Jego Cesarska Mość mi 

wybaczy, ale jest on w błędzie, 
przypuszczając, żs należy iść 
n pewne ustępstwa —  odez­
wa! sie Pobiedonoscew. —  Gdy 
zastosujemy się do żądań „na- 
rodowolców'1 w kraju wzrośnie 
nastrój rewolucyjny „Narodna 
ja W ola" pozyska szerokie rze 
sze zwolenników, a zadania jej 
beda coraz większe. Wiedząc 
zaś. że zapomoca gróźb i miota 
nia bomb może wpłynąć na 
rząd, wzmoże swa działalność 
terorystyczną. W ówczas życie 
niejednego z wysokich dostoj­
ników państwowych bedzie na 
rażone.

Przypuszczenia Pobiedono- 
icew a okazały sie zupełnie 
słuszne. Słowa iego wywarły 
w strząsające wrażenie na ca­
rze- Znów go ogarnął strach. 
Zerwał aie z fotela i zaczął ner

wowo krążyć po pokoju. Ro­
zumiał, że Pobiedonoscew ma 
na myśli jego. mówiąc o „wy­
sokich dostojnikach państwo- 
wych‘‘. W ięc ma zginąć z rąk 
tych łotrów. Nie, do tego nie 
dojdzie! Zapomniał już o 
swych poprzednich planach, o- 
becnie mjał tylko jedną chęć—  
wyrżnąć wszystkich zam a­
chowców. Gdy się nieco opa­
nował. wyrzucił ze siebie:

—  Ma pan zupełną rację, 
Konstantynie Pietrowiczu, na­
leży ich wszystkich wystrzelać, 
a przedewszystkiem by odebrać 
im chęć do dalszych ząrnachów, 
należy powiesić tych sześciu, 
którzy zabili mego ojca.

Lecz nletylko zapomocą wię­
zienia zesłania i każni chciano 
odebrać przyszłym terorystom  
chęć dokonywania zamachów. 
Reakcyjni ministrowi* wpadli

na szczególnie „szczęśliwy" j j o  
mysi: zabroniono kształcić się 
dzieciom warstw niezamożnych 
dzieciom robotników, chłopów i 
drobnych kupców. C ar był nie­
zmiernie zadowolony z tego dc 
krętu. Będąc sam nieukiem, nie 
umiał znieść, gdy ktoś inny się 
kształcił, a do tego jeszcze dzie 
ci pogardzanego przezeń ludu. 
Nie przyznawał się jednak do 
tego. Na zewnątrz tłumaczył, że 
wprowadza to rozporządzenie 
w życie z innych powodów, a  
wyjaśnił to swyrn dworzanom  
na jednej z uczt:

—  W iecie dobrze z jakiego 
środowiska rekrutują sie bun­
townicy- To są przeważnie stu­
denci i kuirsistki. Od czasu, gdy 
ludzie z szarej masy pchają się 
do gimnazjów i na uniwersyte­
ty, zapominają oni o swych pbo 
wiązkach wzglądem Boga i Ca­

ra. Skąd sie wzięła ta dziwacz­
na myśl, że chłop ma sie kształ 
oić? I kto wprowadził ten zw y­
czaj, że syn kupca ma uczęsz­
czać do gimnazjum? W  jakim 
celu pchaia się na studja, które 
ct nie dla nich! Z tego właśnie 
powstaje wszelkie zło! Z tych  
oto elementów rekrutują się 
w szyscy teroryści! Należy te­
mu raz na zawsze położyć kres!
I dlatego wprowadzamy nowy 
dekret. /

Nowe rozporządzenie cara by 
ło surowo i ściśle przestrzega­
ne. Do państwowych i pryw at­
nych szkół nie przyjmowano 
dzieci, pochodzących z bledniej 
szych warstw.

Te wszystkie jednak zarzą-. 
dzenia i represje nie zdołały u- 
s p o k o ić  c a r a .  Nadal żył w cią­
głym  strachu o  swe życie. Zda 
wało mu sie. że w każdym za­
kątku pałacu czyhają nań mor­
dercy. Jedynć-tŚW enie znajdo­
wał w wódce. To też coraz cze 
ściej zagiądał do kieliszka. W  

rzadkich tylko wypadkach m o

żna było spotkać cara trzeźwe 
go- Będąc podchmielony urzą­
dzał skandale, które ogarniali 
przerażeniem dworzan. Naocz­
ny świadek tych skandali, były 
kamerdyner Aleksandra trzecie 
go. opowiadał, że car po upiciu 
się, kładł się na podłogę w po­
przek głównego korytarza pa­
łacowego i łapał za nogi i.ażdą 
z przechodzących dam dworu... 
Kobiety histerycznie sin wy­
dzierały, lecz nikt nie śmiał 
przyjść im z pomocą, nikt nie 
odważył sie uwolnić ie z objęć 
pijanego ca-ra W ładca z Bo­
żej łaski" nie zadawala? sie tyl 
ko obejmowaniem knbet-.. a 
gdy któraś z nich. opierała si; 
jego „zalotom'1, obsypywał ją 
takim stetkiem ordynarnych  
siów. że oblewały się purpurą 
aż po czubki włosów.

Z tym oto carem  i z jego za­
rządzeniami postanowił wal­
czyć Uljanow, a wraz z nim nie 
liczna grupa młodych zapale#* 
ców... i nitek.
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N.Jńw. Jana Chrz.

Ze sportu.

Wyniki zawodów 
piłkarskich.

Lifa

G arbarnia-C racovia 1:1 
Ruch— L eg ja 1 .0  
Warszawianka— Śląsk 2:2  
W arta— Polonia 6 :2

Klasa A.

Podgórze— Wawel 4 :2  
Makkabi— Cracovia I. B. 2:2  
Krowodrza— Unia 1:0 
Legja— Korona 0:4  
Zwierzyniecki— Garbarnia Ib. 0 :3  
W isła I. b.— G rzegórzecki 0 :3  B

Klasa B.

K abel— Hagibor 4 0 
Sparta— Hnkadur 4 :0  
Siła— Jutrzenka 6 :3  
O rlęta Łobzow iankalill

Mecz lekkoatletyczny jPolska— 
Belgja 77 :64

Po ostatnich rozgrywkach ta­
bela ligowa przedstawia się nas­
tępująco:

Nuws klubu
Ł . K. S
G arbarnia
Rnch
W erU
Pogoń
Legja
Wiała
Śląsk
W arszawianka
C racoria
Polonia

C iy  nauczycielee-męiatce 
nalsiy si.. duda tek 

m ieukaniówy?
W  swoim czasie ministerstwo 

wyznań relig. i oświecenia publ. 
wydało okólnik, z którego tre ­
ści wynikało, iż nauczycielce- 
m ężatce, mieszkającej z mężem 
który korzysta z mieszkania służ­
bowego lub otrzymuje dodatek  
na mieszkanie —  nie przysłu­
guje prawo do odrębnego sa­
modzielnego dodatku na miesz­
kanie.

Zupełnie odmienne od powyż­
szego stanowiska Ministerstwa 
rozstrzygnął tę sprawę Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny 
wyrokiem z 15 października 1934  
L. rej. 9 0 7 4 /3 2  9074 /32 . W  szcze­
gólności orzekł Najwyższy T ry­
bunał Adm., iż nauczycielka za­
mężna ma samodzielne prawo do 
dodatku na mieszkanie, którego  
to prawa nie może być pozba­
wiona przez to, że mieszka 
wspólnie z mężem w jego miesz­
kaniu służbowe m.

(i«r akt. St. bramek
8 1 2 17 :11
8 11 1 6 :9
8 11 1 3 : 1 3
7 3 1 9 ; 1 0
7 9 1 4 : 1 0
8 7 1 3 :11

7 7 1 8 :1 7
6 S 7 1 7
7 4 1 0 : 1 4

7 4 7 :1 5
7 3 5 :1 7

Baiar Gospodarczy 
BALDINGER 

Kraków, Zwierzyniecka 20
Poleca P .T . Klienteli swoje to­
wary, a to i farby, lakiery kos­
metyczne i artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach  

p o  n a j n i i i i y c h  c e n a c h .  
Firma znana ze swej solidności

Członkowie Rządu .Krakowie
Od piątku bawi w Krakowie 

specjalnie przybyły na posie- 
dzeuie Polskiej Akademji Umie­
jętności wiceminister W R. i O P. 
ks. prof. Zoiigołłowicz. W ciągu 
soboty wizytowali ks. wicemini­
stra wojewoda Kwaśniewski, rek­

tor U. j .  Maziarski, prezydent 
miasta dr. Kaplicki, oraz kura 
tor szkolny dr. Godecki.

W  niedzielę przybyli specjal­
nym pociągiem do Krakowa 
członkowie rządu in corpore z 
premjerem Sławkiem i w związku

z przy padającem w dniu wczoraj­
szym zakończeniem żałoby, na­
rodowej po zgonie Marszałka 
Piłsudskiego złoży), ostatni hołd 
u trumy i wzięli udział w sypa- 
niu kopca na Sowińcu.

KataslroialDt zderzenie taksówki z a M a s e n
W strząsająca katastrofa wy­

darzyła się wczoraj na ul. K ról. 
Jadwigi w Krakowie.

Mianowicie ulicą tą przejeż­
dżała o godzinie 4-tpj popoł. 
taksówka prywatna, w której się 
znajdowało towarzystwo złożo­
ne z 6 osób zupełnie pijanych.

W  pewnej chwili taksówka ta 
wjechała na słup elektryczny a

po chwili taksówka pędząc na 
oślep zderzyła się z autobusem 
tramwajowym wiozącym gości na 
Sowiniec.

Skutki tego zderzenia okaza- 
się fatalne, gdyż taksówka wpad­
ła do rowu. Natychmiast pos­
pieszono z pomocą ofiarom wy­
padku, a zawezwany lekarz po­
gotowia ratunkowego udzielił po­

mocy 3 osobom ciężko rannym 
a to: 3 1 -letniemu handlowcowi 
z Krakowa Stefanowi Bendeko- 
wi, 22-letniej Zofji K lim kow i'! 
oraz 4-Jetniemu chłopcu Marja- 
nowi Laszkiewiczowi.

W  stanie groźnym przewiezio­
no ich do szpitala św. Łazarza. 
^  Pozostałe zaś 3 osoby zostały 
lżej ranne.

Sazobójslwo niodego mężczyzny w kościele
Mieszkańcy gminy Komoro- 

wice pod Białą przeżywają wy­
padek niezwykłego samobójstwa, 
jaki się tam wydarzył.

O to wczoraj w godzinach po­
południowych zjiiwił się u tam­
tejszego ks. wikarjusza Tom czy­
ka nieznany mu osobnik, żądając 
spowiedzi.

K s. Tom czyk udał się z nim 
do zakrystji kościelnej. W  toku 
spowiadania się, osobnik ow

dobył rewolweru i strzelił do 
siebie. Na odgłos strzału zbiegła 
się służba kościelna, udzielając 
pierwszej pomocy rannemu, któ­
ry w kilka minut potem zmarł 
wśród wielkich męczarni, które 
poznać można było po silnych 
Konwulsjach.

Zawezwane pogotowie ratun­
kowe zastało już tylko zimne 
zwłoki donata. Samobójcą oka­
zał się niejaki Markwart, w wie­

ku lat 20, pochodzący z Komo­
rowie. Przyczyna tego czynu 
jest nieznana.

C zyn ten, będący według 
prawa kanonicznego prefanacją  
świątyni, ściągnie prawdopodob­
nie to następstwo, że Kościół 
komorowicki zostanie na jakiś 
czas zamknięty. W ypadek ten 
podziałał na tam t. parafjan przy­
gnębiająco.

Kobieta poślubiła kobietę
Przy zamkniętych drzwiach 

toczy się już od Kilku tygodni 
w Stambule proces przeciw nie­
jakiemu panu Kenanowi, a jesz­
cze dotychczas sędziowie nie 
mogą wydać wyroku. Kenan 
oskarżony jest o to , że uwiódł 
młodą wdowę Ramziję. Prze­
stępstwo to komplikuje fakt, że 
K enan, nie nazywa się wcale 
Kenan, lecz Melahat i że jest 
kobietą, mającą dziwny zwyczaj 
przywdziewania stroju męskiego.

W  czasie jednego takiego 
występu w stroju męskim, Ke- 
nan-Melahat, „k tóry" wyglądał 
pięknie jako mężczyzna, poznał 
wdowę. W dowa zakochała się 
w „nim" i nalegała, ażeby się 
z nią ożenił. Kenan zgodził się.

Slub m uł się odbyć nieba­

wem. A le wdowa była tak za­
kochana w Kenan, że pozwoliła 
„mu" sprowadzić się do jej 
mieszkania przed ślubem. Kenan 
„uczynił" to i Ramzija ma uro­
dzić dziecko.

Do wiadomości publicznej 
dostało się tyle, że Kenan zwie­
rzyła się z wszystkiem swoje­
mu kuzynowi, który zastępował 
ją w pewnych ważnych powin­
nościach małżeńskich u wdowy. 
Ale tak zręcznie, że wdowa me 
spostrzegła nawet tego i o ni- 
czem nie wiedz.-ła.

Kenan-M elahat ośw iadczyła, 
że kocha nadal Ramziję, a Ram­
zija wyraziła gotowość przeba­
czenie swojemu „mężowi", jeśli 
Kenan poślubi swego knzyna- 
zastępcę i zrezygnuje z tego

drugiego mężczyzny. Zasięgnię­
to  wkońcu opinji sądowych rze­
czoznaw ców . Ku jeszcze więk­
szemu zdumieniu — wszystkich 
rzeczoznawcy doszli do przeko­
nania, że prócz silnych ducho­
wych skłonności obie kobiety 
są fizycznie zupełnie normalne.

Sąd znalazł się wskutek tego  
w bardzo kłopotliwem położeniu. 
Bo taka fprawa me może być 
niekarana, a jednocześnie nie 
istnieją żadne paragrafy, któreby 
wymierzały karę za to, że jedna 
koDietc uwiodła w przebraniu 
męskiem drugą kobietę, bez 
żadnych materjalnych korzyści. 
Narazie proces odroczono, ażeby 
dać sędziom czas wybrnięcia z 
tego chaosu seksualnego.

Tajny proces w Krakowie
Przy drzwiach zamkniętych 

odbywał się onegdaj w sądzie 
okr. karnym w Klukowie proces  
26-letniego murarza, Leopolda 
Marca, zamieszkałego przy ul. 
Piastowskiej L . 16, oskarżonego 
o dokonanie czynów nierządnych.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
Marzec w dniu 14 lipca ub. roku 
na Plantach oboK kaw.arm „Za­
kopianka” zmusił pod groźbą 
pobicia rejestrowaną „Córę ko- 
ryntu”, Franciszkę Kłaję, by ta  
w krzakach mu się odddała.

C alem  przesłuchania poste­
runkowego, który w tej sprawie 
interwenjował sąd rozprawę od­
roczył.

Rozpiawie przaw. s. o. dr. 
Solecki, osk. prok. dr. Dulęba.

Więzień zastrzelony na dworcu pnóczas neieczki
Onegdaj prretranportowany  

został z więzienia w Gnieźr e 
na rozprawę do Mogilna pod 
eskortą policji opryazek Kazi­
mierz Grabarczyk Ponieważ 
rozprawa została odroczona, es­
kortujący więźnia posterunkowy 
zamierzał go odtransportować 
spowrotem do więzienia.

fcirzier odjechać miał pocią-

giem o godz. 16.47. Gdy pociąg 
nadjechał, Grabarczyk przesko­
czył tuż przed parowozem przez 
tor i począł uciekać w kierunku 
pól. Posterunkowy rzucił się za 
nim w pogoń i byłby wpadł pod 
koła parowozu, gdyby go w o- 
statniej chwili nie zatrzymał je ­
den z będących na peronie ko­
lejarzy. Posterunkowy Grot

obejść musiał pociąg i widząc, 
że więzień przebył już płot o- 
taczający dworzec, wezwał go do 
zatrzymania się. Gdy Grabarczyk 
rrtno zakutych w kajdany rąk, 
b gł dalej, policjant strzelił z 
karabina, trafiając go celnym  
strzałem w głowę i położył tru­
pem na miejsen-

T e a tr  M iejski: „M edeire D ubary"

Beperłnar kii kriknskick
AdLla; „Toboggan" oraz „C e mój mąż 
robi w nocy".
A t l a a t i e  „Skradziono miljonera" o- 
raz „Knzz< e zzatana".
Apollo „ F ie iń  zerca".
E a g U e la : „Uwif iuibli 11 oiaz rewja 
, ,Gadzina z nami“,
Dam ż o łn ie rz a  „Nie bądziezz kurty­
zaną".
Prom ień s „Pogrzeb ś. p. Marzzałke 
Piłsnózkiego".
Sokół „P rzeor Kordecki — obrońca 
C ząitoch ow y".
Słonko: „W obronie praw a" oraz  
„Dziwny dom”, 
a w it  „G olgota".
S a t a h n : „Człowiek jezt grzezzny . 
U c ie c h a  Dla Ciebie ipiewam1’ na 
eitrad zie  Leon Wyrwicz 
W andr : ,  Tn rządzi kam or".
Z o ria : „H rabina Monte Chriato".

Fotoplaztikon Siciepańska „B razyl­
ia" Senacka „K airo".

Rad,o
Kraków. C 12.00 Hejnał 12.03 Tren. 

i  T i r i i . .  13.15 Tranem , k W arizawy. 
Lwowa i Wilaa 16.15 Wiedcińika mu­
zyka 16.30 T r i .  im. z W a rn  17.20 
K oncert 18.00 Tranem, z W a rn . 18.15 
C ala Polaka śpiewa 11.40 Chwilka ape- 
leczna, 19.1- K oncert 19,30 T ranim . z 
W erzz. 2C.00 R ecytacje, 20.10 T raaim . 
z W arta. 22.00 W iadem oici aportowe 
22.10 Tcanim . z W arzz

Nocny dyim aptek:
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, pod Jagiełłr PI. M ateja 3 , No- 
wowiejika Wybickiego 1, pod Trzem a 
Gwiazaami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha D ietla 36.

Podgórze pod
L 27.

H ygeą Kalwaryjzke

Nocny dyżur lekarzy
Dr. Englewa M irja D ietla 66, dr. 

Kelhofer A rtur Al. Krasińakiege 4, dr. 
Kuiz Zygmunt Sandomieraka 5, dr. 
Rychwicki W łodz. Temazza 29.

Kartel droidżowy 
i tanie pod pręgierzem

W e wtorek rozpoczyai się j 
w Vfarsfcawie sensacyjny preces > 
ziemnLn na Henryka Przew łoc­
kiego przeciwko zrzeszeniu pro­
ducentów drożdży o odszkodo­
wanie wstępne w wysokości 10  
tys. złotych za działalność kar­
telu, uniemożliwiającą tworzenie 
nowych drożdżowni w Polsce.

Samobójstwo 
tramwajami

. W  Grudziądzu przy ul. Ko­
narskiego 31 miesikał z żoną 
35-letni Bolesław Zieliński.

Zieliński był tramwajarzem, 
lecz został zredukowany, co  zu­
pełnie złamało spoKojnego dotąd  
pracownika.

Powtarzające się coraz czę­
ściej szoki nerwowe, przeradzać 
się zaczęły się zupełnie w yraź­
nie w chorobę umysłową. Zie­
liński kilkakrotnie prÓDOwał o- 
debrać sobie życie. Nad chorym  
mężem czuwała żona, która zaw­
sze w porę potrafiła udaremnić 
szaleńcze próby samobójstwa. 
Chory umysł zajęty był jednak 
tylko jedną prześladowczą man- 
ją : szukania najbardziej wymyśl­
nego sposobu samobójstwa.

W czoraj chory, wykorzystując 
chwilowy brak nadzoru, zadał 
sobie brzytwą śmiertelne rany 
jamy brzusznej. Nieszczęśliwy 
zmarł w strasznych m ęczarniach.

R ED A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA ; Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od^godz. 8 — 11 w poł.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ  : w Kronice krakowskiej cała strona 800  zł., pół strony 500  zł. wiersz mm. 50 gr. Drobne 1*5 groszy za wyraz

Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „M onopol" Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173-02.


